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C U D



C U D .

Jest coś słoneczniejszego ponad  samo słońce, 
gdy radością  p rzepełn ia  roześm iany św iat, 
coś śpiewniejszego — ponad  p ta k i śpiew ające, 
coś bardziej kw iecistego — niż k w ia t...

Jest coś prom ienniejszego od sam ych prom ieni, 
bardziej rajskiego — nad  ra j.
Coś czystszego od leśnych, srebrnych  strum ieni 
i bardzie j w iosennego — niż maj.

Jest coś niewinniejszego nad  aniołów  białość 
i coś poranniejszego n ad  różany  wschód...
Coś, co ma dziw ną w ielkość, w łaśnie przez sw ą małość: 
„D ziecko" się zowie ten  cud.



D Z I E C K O .

I
\V śró d  w szystkich  sm utków  św ia ta , 
w śród  w szystkich  radości ziemi 
jedna jest ró ża  bez cierni 
najcudniejsza pom iędzy cudnemi...

Jeden jest uśmiech bez cienia 
i jedna jest słodycz bez jadu  — 
Jeden jest owoc radości 
z ziemskiego rajskiego sadu...

Jedno jest słońce w śród  m roków, 
co n a  nas czyhają  zdradziecko...
Ten uśmiech, ten  cud, to  słońce, 
t a  radość, t a  słodycz — to  dziecko!

II
Z iem ia by  b y ła  piekłem , 
przepełnionem  w ieczystą  żałobą, — 
gdyby jej swoim uśmiechem 
w  ra j nie zmieniło bobo!

Słońce — wesele n ieba — 
byłoby ciemniejsze od mroku, — 
gdyby nie św iatłość co błyszczy 
w  ślepeczkach tego uroku...

A w szystkie głosy św ia ta  
b rzm ia łyby  jak  głos p rzek leństw a, — 
gdyby jednego głosiku 
zabrak ło : szczebiotu m aleństw a...



S O N E T Y  D O  M O IC H  S Y N K Ó W



P R Z E B U D Z E N I E .

Pierw sze budzą się rączk i — k w ia ty  w iru jące... 
Słodkie p ła tk i ruchome — różane paluszki 
w y k w ita ją  ku górze nad  śniegiem poduszki, 
rozgrzane ciepłem nocy, rozkosznie gorące...

D rugie budzą się ślepki — d w a cuda z b łęk itu  —
I rozjaśnia się buzia uśmiechem półsennym...
C ieszą się m odre chab ry  porankiem  prom iennym  
zadziw ione i pełne lubego zachw ytu ...

Trzecie budzą się drobne, w iśniow e usteczka. 
K rzyk  radości... C hęć ssania... W ę d ru je  do pysia 
podłożona pod słodką szyjeńkę chusteczka...

Budzi się brzuszek — ta  poduszeczka z atłasu ... 
R ozbrzm iew a okrzyk  bólu z tęskno ty  do mlisia... 
P rzybądź droga mamusiu... P rzybądź, nie tra ć  czasu.
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K Ą P I O Ł K A .

Trzydzieści siedem... Dolej chłodnej... Z a  gorąca... 
T rzydzieści dw a... R ozbieraj koteczka... G otow e. 
M am usia niesie w  ręk ach  to  cudo różow e 
i do w ody besty jkę w k ład a  w ierzgającą...

Co za  roskosz... Z  radości bobuś aż om dlewa... 
C hichocze gdy m atczyna dłoń m ydli mu szyjkę... 
Do ta tu s ia  w yciąga rączynę lilijkę...
P luska się jako  ry b k a  i w szystko oblew a...

Z  lubości aż p rzym yka b łęk itne  oczęta... 
M am usia z każdej fa łdk i zm yw a złote próchno... 
Synek b aw i się, ig ra  ja k  m ałe kocięta...

T a tuś p a trz ąc  n a  niego jako  w e zw ierciad ło  
po lew a brzuszek oraz szyjeńkę miluchną...
Lecz nagle—bobuś kichnął... G rzejcie prześcieradło]
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W A L K A  Z  Z A S Ł O N Ą .

Jest n a  w ózku dzieciny z muślinu zasłona, 
ch ron iąca  słodką buzię p rzed  much czarnych  rojem. 
P rzebudzone rączyny  w a lczą  w stępnym  bojem, 
aż zostanie pom ięta i na  bok zrzucona.

A gdy bobuś p rzejrzyste  muśliny pokona, 
w idząc musze zastępy , z w ielkim  niepokojem  
rzuca się w  dalszej w alce n a  posłaniu  swojem, 
aż go m am a w  najsłodsze utu li ram iona.

A potem  — znow u półm rok w  dziecięcym  pokoju...
I znow u przezroczyste  ochronne muśliny, 
broniące cudn^^h liczek od najeźdźców  roju...

I  znow u przebudzone zaczepne rączyny  
szam oczące zasłonę, rw ące  się do boju...
I znów  chw ila  zw ycięstw a i — uścisk m atczyny...
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D Z I E C I Ę C Y  Ś W I A T E K



w  MI E Ś CI E



D Z I D Z I A  W S T A J E .

W szy scy  się cieszą że dzidzia już w staje... 
M iś na  dzieńdobry łap ę  jej podaje, 
a  L ew ek  p y ta  rob iąc  m inkę m iłą, 
co jej się śniło?

N a w e t się gniew ny Tygrys udobrucha, 
gdy mu pow iedzą, że dzidzia  jest sucha. 
„D zidzia  jest sucha..." — krzyczą  m ałe p taszk i 
„dajc ie jej kaszk i..."

K ażde ze z w ie rzą t grzeczność ceni bardzo . 
N ieporządnem i wszyscy w  puszczy gardzą.
W  m ajteczki nigdy nie rob i D zik , ani 
Jeleń, mąż Ł ani...

K ażdy  ze Słoni i każdy  z N iedźw iedzi, 
gdy rano  wystanie n a  nocniczku siedzi...
W^ilki i L isy  — w szystko dookoła 
„E ee..."  w oła...

Zaw sze są grzeczne m ałe nosoróżki. 
H ipopotam ik  m a czyste pieluszki...
L am p a rt je ładn ie  kaszkę, gdy mu m am a 
podaje sam a...

R y b k a  nie p łacze gdy ją  myje n ian ia.
Ż ab k a  nie plam i nowego u b ran ia .
G dy t a ta  każe to  m ały bocian ik  
musi pić tran ik .
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Słonik jest duże, ale m ądre zw ierze — 
nigdy paluszka do buzi nie b ierze. 
Podczas czesania żaden  z m ałych dzików  
nie rob i k rzyków .

Z aw sze mamusi słucha grzeczna ku rka . 
Kogucik tac ie  nic nie ściąga z b iu rka. 
G dy n a  spacerek  w ychodzi szakalik , 
z a k ła d a  szalik...
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D Z ID Z IU Ś  M Ó W I  P A C IO R E K .

B ądź grzeczna, d o b ra  Boziu 
I daj ju tro  słonko od ran a ...
I niech D zidziuś obudzi się suchy —
Boziu kochana...

D a j dużo dobrych  rzeczy,
Co leżą  w ysoko n a  b iurku...
I niech A za ta k  głośno nie szczeka 

podw órku...

A  k iedy  D zidziuś już w stan ie  
I nałoży mu B abcia  ub ranko  —
D aj, Boziu m oja kochana.
Sm aczne śn iadanko.

A potem  niech n a  spacerek  
Z aw iezie  D zidziusia konik...
Boziu, ja k  będziesz grzeczna.
To C i D zidziuś kupi balonik...



Ś N I A D A N K O .

C hłopczykow i b ab c ia  daje śniadanie, 
ale  Dzidziuś sm aku dziś nie ma na  nie...

„C hoć Azo-Azuniu...
Z jedz papu-papun iu  —
D la  kiciusia niech nic nie zostanie"...

D zidziuś z jad a  d la  Azy przeznaczoną łyżkę. 
B abcia  cieszy się z tego i w o ła  na  myszkę, 
n a  szareńkę — M yszeńkę —
„Z jedz myszeńko kaszeńkę — 
kiciuś będzie m iał z tego fiżkę"...

C hłopczyk z jad a  d la  M yszki przeznaczoną furę. 
M yszka łezki obciera i chow a się w  dziurę. 
B abcia w o ła  n a  N ianię:
„M asz tu  N ian iu  śniadanie — 
d la  kiciusia niech nic nie zostanie".

Juluś z jad a  swej N ian i porcyjkę czubatą.
N ian ia  idzie do kuchni i skarży  się na  to:
„A ch to  D zidzi, to  D zidzi — 
udaje że się brzydzi —
a  ob jadać swej n ian i w cale się nie w stydzi"...

B abcia  w o ła  kolejno ĄVróbelki, G ołąbk i 
i w k ła d a  p ełną  łyżkę do dzidziowej gąbki, 
potem  zap rasza  św inki i z podw órza dziew czynki, 
lecz im nie daje kaszki ani odrobinki...



I ta k  D zidziuś choć nie by ł dziś p rzy  apetycie, 
z jad ł porcję, k tó rą  b ab c ia  częstow ała  K icię 
i tak że  to  papusiu  
na  k tó reś  ty , ta tusiu , 
ob lizyw ał się ta k  sm akowicie...

-sS



T A N IE C  S Ł O N K A  W  D Z IE C IN N Y M  P O K O JU .

Z ło te słoneczko o młodej wiośnie 
w  pokoju dzieciny tańczy  radośnie. 
Skacze na  szafę, skacze na  ścianę 
wesołe, za lo tne i roześm iane.
Skacze na  lewo, skacze n a  praw o: 
D zidz ia  się śmieje, a  M iś bije b raw o.

D opad ło  słoneczko D zidz ia  lusterka, 
odbiło się w  szklance, n a  sufit ze rk a  — 
w  mamusi zw ierciad ło  śmiejąc się w padło, 
nakoniec zmęczone n a  ziemi siadło.

34



S P A C E R E K .

B abcia  u b iera  D zidz ia  w  b ia łe  fu terko  i czapkę. 
M iś jes t grzeczny w ięc D zidziuś b ierze go ładn ie

[pod łapkę.
Razem  w  w ózku ja d ą  w  Aleje.
M iś chichocze. D z idz ia  się śmieje.
C ieszy się chłopczyk różany , że w szystko jest tak ie

[milunie.
że każdy  konik  na  dw orze ma oczy i cz te ry  „niunie..."

P rze la tu ją  u licą  czerw one huczące tram w aje .
W ó z e k  D zidz ia  p rzed  sklepem  z pom arańczam i

[przystaje.
B abcia  owoc d la  D zidz ia  bierze.
Jedzie, dzw oni p an  n a  row erze.

Koło w ózeczka D zidziusia b iegają  dzieci i pieski. 
M ien ią  się pęki balonów : czerw ony, fjołkow y,

[niebieski...
T atuś zostaw ił p ien iądze w  domu —
D zidzia  m a w  oczach łezki.

W^ p a rk u  w ita ją  chłopczyka m alu tk ie m ilutkie p taszk i. 
„C hodź chodź dzidzi... i daj nam  jak  zaw sze bułeczki

[i kaszk i" .
D zidzi każdem u bułeczki daje.
D la  M isia  k ąsek  też zostaje.

R óżany rozgrzany  bobuś dziw i się i nie rozumie 
dlaczego żaden  z p taszk ó w  dziękow ać za  papu

[nie umie?

20



D a w a ł im nóżkę do całow ania,
lecz p taszk i do k rzaczków  zw o ła ła  icli n iania...
C zas już w racać  do domu: dziecina zaczyna być

[śpiąca.
"Wózek w yjeżdża z p a rk u  w  Aleje złociste od słońca. 
N a  drzew ach  ćw ie rk a ją  szare sikorki:
„Jak ie ten  D zidziuś ma śliczne kolorki..."

26



M IŚ  P Ł A C Z E  P R Z E Z  D Z ID Z IA .

T ak  M isia  zm artw ił Bobuś nasz m ały, 
że aż M isiow i łezki k ap a ły .

P ły n ę ła  ich iłość bardzo  duża — 
dlatego pod Dzidziem  jest kałuża .

Aliś na  ko lanach  C hłopczyka 
szlochał ta k  rzew nie...

D zidziuś m a m okre m ajteczki 
d latego  pew nie...

27



N A  W S I



DZIDZIUvS W ITA W IOSNĘ.

D zieńdobry  Ci, d o b ra  W iosno!
D aj nam  dzionek w esoły, słoneczny. 
Jak  pozw olisz chodzić po traw ce , 
to  D zidziuś będzie grzeczny.
P a rk  ca ły  rozbrzm iew a dokoła 
p ta sz ą te k  pogodną piosenką...
Jak  będziesz deszczyk robić, — 
to  zaw ołaj przedtem . W iosenko!..

3 i



P O R A N E K .

D zionek nałożył złote ubranko, 
Słoneczko zjadło śniadanko.
W onnego w ia te rk u  pachnący  szm erek 
n a  po la  poszedł już na  spacerek.

C hodzi — i buzię pól zło tokłosą 
myje rzeźw iącą  rosą.
C ieszą się zboża i łąk i w  rozkw icie, 
bo bard zo  są grzeczne i lub ią  mycie.

D zionek nałożył now e ubranko. 
S łoneczko zjadło  śniadanko...
Ś w ia t ca ły  w  k ra in ę  jasnego kochania, 
p ro w ad zi za  rączkę  poczciw a niania...

32



w  L E S I E .

K łan ia  się ca ły  b ó r najsłodszej mojej dziecinie... 
„D zieńdobry", gw iżdże kos w  zielonej radosnej

[gęstw inie.
z szyszeczką w  łap k ach  przeb ieg ła  w iew ió rka, 
ale się z lęk ła  i w  las d a ła  nurka .

Usł^^szał dzidziow y głos zajączek  co siedzia ł w  norze. 
C hcia łby  p rzy w itać  się... U siedzieć już dłużej nie może. 
Próżno mu jego T atu ś  w yk łada :
,,R odzina D zidz ia  za jączk i ja d a " .

Z a  ręce trzy m ając  się s to ją  d rzew a  w  zielonych
[ubrankach.

F iglują ro je pszczół n a  pachnących  w k rąg
[m acierzankach.

Ale im m am a n a  to  pozw ala,
bo żad n a  z nich miodem sukienki nie w ala ...

Z  krzykiem  kw iczoły  się rw ą  z czerw onej polany
[borów ek.

O grom ny czarny  żuk przyszedł z w izy tą  do m rów ek. 
S iad ł m otyl złocisty  n a  liściu paproci, 
pije grzecznie rosę i w cale  nie psoci...

M łodziu tk i rudz iu tk i lis grym asi i nie chce kaszki. 
T ak  jak  Rodzice chce jeść p rzez T a tu s ia  zab ite

[ptaszki.
M am usia liskow i paluszkiem  grozi:
„E j ty  łobuzie, — bo powiem  Bozi..."

33



G rzeczny jest ca ły  las... Z w ierz  żaden, p ta k  żaden
[nie psoci.

A gdy co chce — p y ta  mamy a  n aw e t cioci.
T ylko Jeżynki się psocić u p arły  
i now e dzidziow e pończoszki podarły .

państw ie  m otyli i ziół jes t w ieczna radość
[i św ięto.

G rzeczny jest ca ły  las — i buzię m a uśm iechniętą. 
Tylko jagódki niegrzeczne były  
i now ą dzidziow ą sukienkę splam iły...

34



D Z ID Z IU Ś  O B IE C U JE , Ż E  B Ę D Z IE  G R Z E C Z N Y .

Już będę zaw sze grzeczny 
i nigdy się nie rozw rzeszczę 
i nigdy nie będę psocił, — 
ty lko  ra z  jeszcze...

N igdy nie będę w ycina ł 
m otylków  z T a tu s ia  książek, 
ani p rzy p in a ł m ałpeczkom  
M am usi w stążek ...

N igdy  już ze m ną B ab cia  
nie będzie m iała  k łopotu , 
nigdy już do w iad e rk a  
Dzidziuś nie w rzuci kom potu...

D am  buzi słodkiej M am usi, 
T a tu s ia  mojego w ypieszczę...
A potem ... A  potem  coś spsocę, 
lecz ty lk o  jedyny ra z  jeszcze...
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D Z ID Z IU Ś  M Ó W I  „D O B R A N O C " S Ł O N K U .

D zidziuś mówi dobranoc złotemu słonku, 
nim do ciepłego łóżeczka b ab c ia  go w łoży...
Z ło te  słonko pochyla zm ęczoną główkę, 
nim uśnie n a  poduszce w ieczornej zorzy.

N a  polu szumi zboże, pachnące zboże...
W  szumiącem pachnącem  zbożu śpi m ały szczurek. 
K siężycow i jest zimno... U snąć nie może...
D a ła  mu m am a ko łderkę z Kijowych chm urek.

C ielaczkow i babusia  śp iew a piosenki.
Ślicznie w yp ił kaszeczkę k o tek  malusi... 
P rosiaczkow i b abusia  zd jęła  sukienki.
Z rebaczek  o k a fta n ik  prosi mamusi.

D o b ra  n ian ia  uśp iła  w  gąszczach słowiki, 
usnął już w  swojem gniazdku dudek czubaty, 
ty lko  tań czą  niegrzeczne nietoperzyki, 
ale  bez pozw olenia swojego ta ty .

36



D Z I D Z I U Ś  U S Y P I A . . .

N a  podw órzu w ieczorem  piesek codzień py ta : 
„H au-hau , czy D zidz ia  grzeczna? hau  hau, czy

[D zidzia syta?
czy nie grym asi? czy ładn ie  um yta? 
czy do łóżeczka bez k rzyków  się k ład ła? 
czy kaszkę z m leczkiem do końca zjadła?
A czy broń  Boże ko teczka m iła 
ko łderk i nie zam oczyła?"
„C icho  bądź  piesku! 
w  łóżeczku już 
daw no śpi słodko 
buziaczek  z róż.
Już cudne nożyny 
nie ro ją  się dziś...
D o śpiącej dzieciny 
p rzy tu lił się M iś..."

II

B lady  K siężyc ośw ieca niebo i ziemię.
„Pow iedzcie mi „ p y ta "  czy D zidz ia  już drzemie? 
C zy  b y ła  miła? czy się umyła? 
i mamie i tac ie  nie dokuczyła?"
„O dejdź, Księżycu, 
i nie św ieć już...
D aw no śpi słodko

37



buziaczek z róż... 
Rozkoszne rączyny... 
nie ro b ią  już psot... 
D o śpiącej dzieciny 
p rzy tu lii się kot;.."

II I

M alu tk i Szczurek w ylec ia ł zza drzw i 
i p y ta  groźnie: „C zy  D zidz ia  już śpi?" 
„Idź sobie Szczurku 
do dziurki swej...
D zidzia  śpi słodko — 
nie obudź jej...
Ś n ią o an io łkach  
ślepeczek błękitk i...
N ie obudź D zidzia , 
szczurku ty  brzydki...]"
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S E N  D Z I D Z I A .

M am a d a la  D zidziow i 
różow y cukierek.
C ielaczek  ze sw ą N ian ią  
poszedł n a  spacerek .

B ańki m ydlane ro b ią  
rozbaw ione żabki.
K rec ia  n ian ia  p rzed  domem 
sypie z p iasku  bab k i.

Słoneczko zło te świeci. 
N iebo  jes t bez chm urek.
W  ogródku się ca łu ją  
A niołek i Szczurek.

39



D Z IE C IĘ C E  S M U T K I.

P łacze mały cielaczek i nie chce jeść traw y ... 
Pew nie jego T atuś pojechał do W ^arszawy.

Z rebaczek  ociera łezki z rozrzew nieniem .
Pew nie go jego n ian ia  chc ia ła  uczesać grzebieniem .

gęstym zbożu piszczą m ałe szare myszki.
K toś im p o staw ił bańk i lub d a ł olejek z łyżki.

A  najgłośniej drze się w  ciemnym lesie sójka, 
bo pew no nie do sta ła  cukierków  od w ujka.

ĄO



D O  M O IC H  S K A R B Ó W ...



D O  J U L E C Z K A . . .

C ałuje słońce T w o ją  opaloną buzięl 
C ałuje ziem ia Tw oje najsłodsze nóżęta!
K ocha C ię skw arne  la to , radosny  łobuzie 
i kocha C ieb ie jesień złoto uśm iechnięta...

Twój szczebiot n aś lad u ją  w esołe p taszę ta! 
i dlatego Bóg słucha ty ch  p taszęcych  głosów... 
Tw e ślepki, w  k tó ry ch  ca ła  m a radość za k lę ta  — 
gaszą m odrością sw oją b łęk ity  niebiosów...

N ie marzyłem , bym w  życiu m iał szczęścia ta k  wiele- 
Uśmiech buziuni Tw ojej, kw iec isty  uroku, 
w  zimie wiosnę, a  św iatłość budzi pośród m roku...

C hłopczyku mój rozkoszny, różow y aniele...
Jaw a zda się p rzy  T obie najcudniejszą złudą!
Czy jest na  całym  świecie drugie tak ie  cudo?...
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D O  S T A S I U N I A . . .

N iech  buziuchną T w oją  uśm iechniętą 
rozkochane me oczy zachwycę!
N iem a cuda takiego drugiego 
w  całym  świecie, ani w  Ameryce...

Jakże Tobie dziękuję, Boziuniu, 
żeś mnie d a ła  tak iego  pieszczocha... 
K to  nie w id z ia ł jego ślepek m odrych, 
nie zrozum ie nigdy słowa: kocha...

A k to  w idzi jego m odre ślepki 
i k to  czy tać w  nich radośnie umie, 
ten  zrozum ie, co to  słowo kochać 
i co słowo: „szczęście" — też zrozumie.
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D O  M O I C H  S Y N K Ó W .

K iedy będziecie już duzi, 
moi najm ilsi łobuzi,
T atuś weźm ie w as 
w ted y  w  ciem ny las
0 wiośnie...
1 po raź  p ierw szy  ujrzycie, 
ja k  b ó r się budzi o świcie...
P ierw szy  w  życiu ra z  
usłyszycie las
w  słońca b lask ach  zbudzony radośnie.

N a  leśnym dalekim  m szarze 
głuszcowy to k  w am  pokażę...
K ogut zag ra  nam!
P odprow adzę sam 
do drzew a...
Serce uderzy w am  młotem... 
S taniem y n ad  leśnem błotem ...
Boski ran ek  ten
będzie — jako  seni
Z asłuchacie się, jak  głuszec śpiew ał.

A potem  przez całe życie 
ilekroć m yślą w rócicie
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w  ów radosny  czas, — 
oprom ieni w as 
wspomnienie...
Szumieć w am  będzie rozgłośnie 
d a lek a  puszcza o wiośnie — 
Tajem niczy las 
oczaruje w as
swym urokiem , cudnym nieskończenie!

K iedy  będziecie już duzi, 
moi najm ilsi łobuzi.
T atuś weźm ie w as 
zim ą w  b ia ły  las 
n a  łowy...
I w  lesie tym  usłyszycie 
w  niew ysłow ionym  zachw ycie 
śród śnieżystych drzew  
trą b  m yśliw skich zew  
gdy o b ław a rusza w  bó r zimowy...

A potem cisza dokoła...
T ylko pukanie dzięcioła 
z głębi boru  brzm i 
śród odw iecznych pni 
w  gęstw inie...
B ezm ierna cisza dokoła...
I  ty lko  ja s trzą b  zaw o ła  
w  górze gdzieś z pod chmur...
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B iały, cichy bó r
śni o łow ach , łow cach  i zw ierzynie... 

*

Z aw rzaśn ie  nagle o b ław a  —
Sen p ierzchnie — zbudzi się jaw al 
Ze śniegowych leż 
ruszy ku nam  zw ierz...
(C udne łow y są na  b iałej stopie!)
I nigdy synkow ie mili
nie zapom nicie tej chw ili:
naganiaczy  krzyk ...
granie psów... i dzik!...
s trza ł T atusia ... — i fa rb a  n a  tropie!!
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B A J K A  O  S Z K O L E



B A J K A  O  S Z K O L E .

C zasam i śni mi się w  nocy 
(o chw ilo m arzeń szczęśliwa!), 
że siedzę n a  Smolnej w  klasie 
i k toś mię nagle w yryw a...

C zasam i śni mi się w  nocy 
jak aś  k lasó w k a koszm arna...
C hcę ściągać — nie mam od kogo 
Budzę się —  w koło noc czarna...

Zycie jest nasze, jak  sztuba: 
niejedna „k lasó w k a"  trudzi, 
niejeden nas dzw onek budzi, 
niejeden nas „b e lfer"  nudzi...

C iągle siedzim y na  ław ce 
w  oczekiw aniu  w yrw an ia ...
I ciągle nam , ciągle grozi 
dw ója ze sp raw ow an ia ...

Aż kiedyś p rzy jdzie  godzina, 
godzina szczęśliw a bez m iary! 
pójdziem y po dzw onku ostatn im  
do n ieba gdzieś n a  w agary!

Będziem y psocić i broić 
i gw iazdom  robić k aw a ły
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i słońcom daw ać kuksańce, 
gdyby się z nami nie śmiały!

A dobre duchy, co w ład n ą  
N iebiosów  radosnym  turkusem  
uśm iechną się do nas łagodnie 
i d ad zą  nam  p ią tk ę  z minusem...

Bóg za jrzy  kiedyś w  ów  dziennik 
i spojrzyj na  nasze tw arze: 
i p ią tk ę  zostaw i na w ieki, 
a  minus s ta ran n ie  w ym aże.....

W^iersz w y g ło szo n y  na  Z jeźd z ić  K oleżeńskim  
w  dniu  1 czerw ca 193 0  roku.
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B R Z O Z A  I  C H O I N K A



B R Z O Z A  I  C H O I N K A .

(BAJKA).

1 .
Z arzu ca ła  dziew icza b rzózka  
sztyw nej i chłodnej choinie, 
iż w  sam olubstw ie żyje 
i w  sam olubstw ie zginie...

„N iczem  się nie przejm ujesz — 
N ic nie obchodzi cię w szystko, 
ani śnieg, an i mrozy, 
zielona ty  egoistko!

C zy w y ją  beznadziejn ie 
jesienne huragany , 
czy w icher lod o w aty  
podnosi śniegu tum any  —

czy bu jna w iosna się rodzi, 
czy z ło te  la to  kona, 
ty  jesteś zaw sze jednakow o 
konw encjonalnie zielona...

P a trz  n a  mnie! Jakie czułe 
są  tk liw e  lis tk i moje!
N a  w iosnę w e mgle złotej, 
ja k  w e łzach  szczęścia stoję...
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L atem  ja sk ra w a  zieleń
0 mej nadziei śp iew a 
słoneczniej i goręcej
n ad  w szystkie inne drzew a.

A k iedy  sm utna jesień 
zaciem ni w esele ziemi 
złotem i liśćmi p łaczę, 
jak  się p łacze łzam i złotem i...

Zim ą, śm iertelną zimą,
gdy śnieg mię ciężarem  przygniecie
jak  b ia ły  łuk  się pochylam
ja  — brzózka — radości dziecię...

Lecz k iedy  prom ień gorętszy 
skruszy przem oc złej zimy b ia łą  
z tego łuku ku  ziemi zgiętego 
znow u b iję w  niebo jasną  strzałą!..

A skoro słońce m arcow e 
zz iębn iętą  ziemię rozgrzeje — 
łzy  szczęścia b ry lan to w e 
ze szronów  ta jący ch  leję...

C zyż jak ie  inne drzew o 
m a k sz ta łt, ja k  ja , pow iew ny? 
czy w  lesie — b iałop ienna — 
nie przypom inam  królew ny?

D o mnie się w iosna śmieje
1 d la  mnie słońce świeci...
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K ochają  mię słow iki 
i o p iew a ją  poeci...

A  gdy kiedyś po la ta c h  miniemy, 
po mnie tk liw a  pam ięć i kochanie 
i serdeczne w spom nienia zostaną, 
a  po tob ie — nic nie pozostanie..."

2 .
C hoinka n a  te  p rzechw ałk i 
nie odezw ała  się w cale...
Aż d n ia  pew nego z lasu 
przyszli z toporem  d rw ale .

P a d ła  choinka zielona 
pod uderzeniem  to p o ra  
i b rzoza, n a  k tó re j p ęk ła  
dziew częco-biała kora ...

I  tk liw e  brzozow e gałązki, 
k tó re  ta k  op iew ali poeci 
poszły b ru ta ln ie  na  rózgi 
do b icia  m ałych dzieci...

S ub te lna  „k ró lew n a  leśna" 
ta k a  rozlew nie czuła 
dzieciakom  najrozkoszniejszym  
słodkie dzieciństw o za tru ła ...

A rzekom o zim na choinka,
— jak  dziw ne są losy drzew al
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na  gw iazdkę ślepki dziecięce 
blaskiem  swojej radości olśniewa...

C ieszą się ślepki dziecięce 
tysiącam i św ieczek, co płoną, 
podarkam i, co leżą pod drzew kiem , 
i choinką, choinką zieloną...

I um iera choinka i myśli:
„C hociaż czas mojej śm ierci już blizki, 
w a rto  oddać całe leśne życie 
za  tych  ślepek roześm iane b łyski...”
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D O  D Z I E C I



D O  D Z I E C I . . .

G dy w ierszyki d la  V /a s  piszę, 
moje słodkie, śliczne cuda, 
myślę, czy mi W a sz e  buzie 
zobaczyć się kiedyś uda...

G dy  odbieram  od W^as lis ty  
ta k ie  miłe i kochane, 
chciałbym  w ycałow ać zato  
w szystk ie  oczki roześm iane...

C hciałbym  pieścić te  łap iny , 
k tó re  do mnie nap isały , 
za  k ażd z iu tk ą  z ty ch  lite rek , 
a  potem  za  liścik  cały...

Lecz nie sposób, sk arb y  moje, 
buzi każdej dać dziecinie, 
w ięc pozw ólcie, że w  książeczce, 
zbiorow o dziś to  uczynię...
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D O B R E  D Z I E C K O .

C zyż może być coś śliczniejszego od w iosny, 
k tó ra  jest sam ą radością? coś kw ietniejszego — od 
kw iatów ? weselszego — od p taków , pogodniejszego — 
n ad  pogodne niebo i jaśniejszego od słońca? Z d a w a ­
łoby  się, że niem a nic tak iego  na  całym  świecie, 
n aw e t w  bajkach .

A jednak  j e s t  c o ś  prom ienniejszego od tych  
w szystkich  cudów, coś, co jest jednocześnie i w iosną 
i kw iatem  i słońcem i najw eselszym  ptaszkiem . To 
coś nie jest w  bajce, ale  w  praw dziw em  życiu. Tern 
najrozkoszniejszem  „czem ś" jest d o b r e  d z i e c k o

*

K ażdy  uśmiech dziecięcy, każdy  łobuzerski błysk 
ślepków , w ięcej jest w a r t  od całego b lasku  słońca. 
K ażd a  n iew inna p so ta  dziecka ma w  sobie więcej 
radości, niż w iosna ze w szystkiem i swojemi fjołkam i 
i słowikam i... B o d z i e c k o  j e s t  t e r n  d l a  z i e m i ,  
c z e m  s ł o ń c e  d l a  n i e b a . . .

I tak , ja k  przeznaczeniem  k w ia tó w  jest aby  
nam  ziem ię zam ieniały w  ogród kolorow y i pachnący, 
a  przeznaczeniem  p tak ó w , ab y  ten  ogród napełn ia ły  
śpiewem  i weselem; jak  przeznaczeniem  m otyli jest, 
ab y  b aw iły  się nad  kw ia tam i w  słońcu, a  p rzezn a­
czeniem słońca — aby  n a  św iecie było jaknajjaśn iej —
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ta k  p r z e z n a c z e n i e m  d z i e c k a  n a  t e j  z i e m i  
j e s t  b y ć  j e j  u ś m i e c h e m .

Z łe to  rośliny, k tó re  — zam iast pachnieć i r a ­
d o w a ć — p a rzą , ja k  pokrzyw y, lub k łu ją , ja k  osty... 
Z łe to  p tak i, k tó re  — zam iast śp iew ać wesoło i r a ­
dością napełn iać św ia t — k ra czą  ponuro, jak  k ru k i 
i w rony... Z łe to  ow ady, k tó re , zam iast u la ty w ać  
z n ad  k w ia tó w  w  słońce, ja k  m otyle, szerzą jad  
i t ru c iz n ę — ja k  osy... Z łe to  chm ury, k tó re  k ry ją  
słońce, b y  n a  ziemi było jaknajciem niej... I z ł e  t o  
d z i e c i ,  k t ó r e  n i e  s ą  u ś m i e c h e m  z i e m i ,  a l e  
j e j  s m u t k i e m . . .

M ów ią, że dziecko jest przyszłością narodu. 
Jest ono i teraźn iejszością , poniew aż dziś, te raz , 
za raz  o n o  stanow i całe nasze szczęście. D la  niego 
my, ludzie dorośli, pracujem y... Z  m yślą o dziecku 
poczynają się w szystk ie  dobre dzieła  na  całej ziemi... 
Jesteście d la  nas w szystkiem  i d latego  m u s i c i e  
b y ć  n a s z ą  r a d o ś c i ą .

W y  będziecie uszczęśliw iać nas, a my — w as, 
aby n a  św iecie było jaknajlep iej.

W ^ówczas w  w aszym  śmiechu, k tó ry  jest n a j­
radośniejszym  głosem n a  świecie, będzie wesołość 
niczem niezam ącona. I my się będziem y z w am i śmiać.

A łzy  w asze przypom inać b ęd ą  bardzie j rosę 
poranną, k tó ra  tiaje p rz y  pierw szym  prom yku słońca.
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niż Izy płaczącego człow ieka. I my przez w as nigdy 
nie będziem y p łakać .

C udow ne pierścienie są niefcylko w  bajkach , 
ale i w  życiu. K ażde dziecko może życie swoje uczy­
nić b a jk ą  szczęśliwą... K rasno ludk i—to w y, k arze łk i — 
to  w y, dobre duszki — to  wy... I  k rólew icze i k ró ­
lew ny — to  też wy... A  pierścieniem  czarow nym , 
k tó ry  w szystkie cuda może uczynić i w szystk ie sk arb y  
w am  otw orzyć — to jest w asze dobre, kochające serce...

*

Zycie leci naprzód... \V yżej od smoków z bajk i 
w z la tu ją  dziś sam oloty... Szybciej od pieśni duszków  
pow ietrznych  p rz e la tu ją  sk rzy d la te  słow a rad ja ... 
Zm ienia się ca ły  św iat: ty lko  jedna rzecz nigdj’̂ nie 
ulega zm ianie — dobre serce...

D latego  też jest to  ze w szystk ich  skarbów  naj- 
czarow niejszy sk arb  — i nie p o trzeb a  go szukać d a ­
leko za  góram i, za  lasam i... Bije tuż — tuż... Posłu­
chajcie i pam iętajcie  o niem.
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P O Ż E G N A N I E * ) .

Już p o ra  się z W a m i pożegnać, 
najm ilsi moi słuchacze...
Jestem  ogromnie c iekaw y,
czy W^as k iedy  w  życiu zobaczę...

Jestem ogromnie ciekaw y,
czy W a s  k iedy  w  życiu popieszczę.
A tym czasem  muszę się rozstać,
choć chciałbym  coś m ówić W a m  jeszcze.

N iestety] m ówić mi w ołno 
jedynie m inut trzydzieści.
Jakże n iew iele czasu 
w  trzydz iestu  m inutach się mieści...

M ógłbym  ta k  z W a m i rozm aw iać 
całe  godziny, dnie całe 
i jeszczebym  do W^as tęsknił, 
pieszczochy W y  moje małel

Już nas ro z łączą  za  chw ilę, 
moi najdrożsi łobuzi — 
przed tem  ra z  jeszcze o sta tn i 
w szystkim  ĄVam daję  buzi!

* )  W i e r s z  z o s t a ł  w y g ło s z o n y  p r z e z  A u t o r a  n a  z a k o ń c z e n i e  

o s t a t n i e ;  a u d j r c j i  r a d j o w e j  d l a  d z i e c i  w  m a j u  igSo  r o k u .
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D Z I E C I .

D ziecko m a w  swojem spojrzeniu n iepokalaność, 
czystszą n ad  n iepokalaność leśnego źród ła . Śmiech 
dziecinny jes t najprom ienniejszym  z głosów św ia ta  
żyjącego: jes t w  nim szczęście niczem niezam ącone 
i w esele nie zna jące  żadnych  trosk . S m utek dziecięcy 
podobny jest do białego  obłoczka na  słonecznem n ie­
bie: pomimo m ałej chm urki niebo jest prom ienne, 
a  o słońcu w iem y, że ukaże się znow u za  chw ilę. 
N a w e t łzy  dziecka, sp ływ ające po różanej buzi p rz y ­
pom inają bardzie j rosę p o ranną, niż łzy  człow ieka...

Jakżeż godnym litości jes t ten , k to  nie rozumie 
piękna dziecięcej duszy. N igdy  ów  ślepiec nie zoba­
czy tego, co jes t n a  św iecie najcudniejsze.

Jakżeż w ie lk ą  zbrodn ię popełn ia  ten , k to  czyni 
krzyw dę dziecku.

Jakże śmiesznym jest człow iek dorosły, k tó ry  
chce dziecko p o p raw iać . Jakgdyby m ożna pop raw ić  
słońce, k w ia ty , śp iew  p ta k ó w  albo  wiosnęl Jakgdyby 
można k azać  jaśminom, ażeby  piękniej pachn ia ły , 
różom — ażeby b y ły  czerw ieńsze, skow ronkom  żeby 
ich pieśń harm onijniej łączy ła  niebo z ziem ią. N ie  
popraw iajm y k w ia tó w , pieśni słow iczych, biegu leś­
nych strum ieni, an i dzikiego p iękna  zieleni w iosen-
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nej. N ie popraw iajm y rów nież dzieci. N ie  psujmy 
ich jedynie. D o tego pow inna się ograniczyć w dzięcz­
n a  p ra c a  dorosl3’̂ ch.

K ażd a  p e r ła  w  o tch łan i m orza rodzi się z bó­
lu m ałży perłow ej. K ażdy  k w ia t leśny i polny rodzi 
się z radosnej miłości w ia tru  i ziemi, słońca i ziemi... 
D ziecko, jak  k w ia t, z miłości pow staje  i jak  p e rła  
przychodzi n a  św ia t w  bólu. I  jest w  tej radości 
i w  tym  bólu ty le  b łogosław ieństw a Bożego, iż gdy­
by  Bóg nic na świecie nie stw orzył, prócz dzieci, 
m usielibyśmy Go m iłow ać ponad  w szystko na  ziemi 
i n a  niebie. W  trzepocie różanych  łapek , w  pro- 
mienności ślepek, w  w ierzganiu  radosnem  tłuściu tk ich  
nóżek jes t bowiem  zak lę te  w szystko piękno św ia ta . 
I  niem a nic, coby to  piękno mąciło. I niem a nic, 
coby zaćm iło to  p iękno n iepokalane.

czar.N ie ty lk o  ludzkie dzieci m ają w  sobie 
I dzieci zw ierzęce i dzieci p taszęce są  czemś roz- 
kosznem i zachw ycającem .

A n aw e t czasem  są  grzeczniejsze od ludzkich 
dzieci. M ałe  n ied źw ied zią tk a  nie m ów ią podobno 
nigdy b rzydk ich  słów. G dy ta tu ś  albo m am usia w y ­
chodzi z niemi na  spacer, nie ta rg u ją  się nigdy o w ło ­
żenie fu terek . Z aw sze chodzą w  ciepłym  fu terku .

Jagniątko  nie roz lew a m leczka p rzy  śniadaniu.
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Sloniąfcko zaw sze słucha starszych . R odzice za 
grzeczność dali mu trąb ę , k tó re j nigdy nie psuje. 
B aw i się n ią  p rzez całe  życie.

Z a jączk i nie k ap ry szą  p rzy  jedzeniu: nie trz e b a  
im opow iadać bajeczek , ażeby  jad ły  ład n ie  i bez 
figlów. Potem  figlują, to  p ra w d a , i n aw e t bardzo . 
Ale podczas jedzen ia  nigdy. N a w e t jeżeli niem a gości.

M a lu tk a  ła n ia  nie targu je  się ze sw oją opie­
kunką p rzed  nocą, gdy trz e b a  iść spać. K ładzie  się 
grzecznie i zasypia^ szybko, nigdy w  łóżeczku nie 
rozm aw iając ze sw oją p rzy jac ió łk ą  m aleńką an ty lopą.

N a w e t ty g ry sią tk o  jes t też czasam i grzeczne, 
choć jego ta tu ś  pasjam i lubi z jad ać  ludzi i czyni to  
przy każdej sposobności z w ielkiem  zam iłow aniem .

Spójrzm y, ja k  w ilczę ta  w ychodzą na spacer 
z n ian ią. C zy  się aw an tu ru ją , czy jej m ów ią rzeczy 
przykre? N igdy. Id ą  cicho i grzecznie, aż miło p a trzeć . 
A potem  m ają w ilczy  ap e ty t.

A liski? C zy  k to  w id z ia ł k iedy  liska, k tó ry b y  
pow iedział jak ąś  niegrzeczność? C hociażby  coś n ie­
winnego? Nigdy] AVskażcie mi choć jeden p rzy k ład , 
a uznam się za  pokonanego.

Rozkosznemi dziećmi są  p ta szę ta . W  ciepłem  
gniazdku czek ają  n a  pokarm , k tó ry  im przynoszą 
rodzice. Ja jk a  z k tó ry ch  się w y k lu w ają , to  jedyna 
rzecz w  ich życiu, ja k ą  im się zd a rza  zbić. Pozatem  
nie zb iją  i nie s tłu k ą  nigdy nic. P rzez całe życie.

71



D ziecko ludzkie czy zw ierzęce jest radośc ią  
tego św ia ta  i jego najcudniejszym  uśmiechem. Choć 
rodzi się w  bólu — koi bóle i troski.

D ziecko je s t tern d la  ziemi, czem słońce jest 
d la  n ieba.
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P A T R Z Ą C  N A  M O I C H  

S Y N K Ó W * )

*) F e ije to n  te n  z o s ta ł  w y g ło s z o n y  
n a  aud j'C j{  ra d jo w e j  w  ro k u  igSo  
i z o s ta ł  z a m ie s z c z o n y  w  k s ią ż e c z c e  

n in ie js z e j  b ez  zm ia n .



P A T R Z Ą C  N A  M O IC H  S Y N K Ó W .

B ędę dzisiaj z w am i rozm aw iał kochane rad jo - 
słuchaczki i mili rad josłuchacze — „ p a trz ą c  n a  moich 
chłopców ” . I  d latego będę rozm aw iał z uśmiechem. 
N ie w ą tp ię , że jeślibym  w as w idzia ł, to  bym  też 
się miło uśm iechał, ale  w as p rzez rad jo  nie w idzę, 
w ięc uśm iecham  się „p a trz ą c  n a  moich bębnów ".

Jeden z nich m a 9 la t, a  drugi — 7. Z  nas trzech  
ja  jestem  najw iększy  łobuz, chociaż jestem  od nich 
trochę starszy . N ie  mówię o dzieciach „moje pocie­
chy", bo jeśli komuś, ta k  ja k  mnie, dane jes t w ielk ie 
szczęście, że m a dobre dzieci — nie m a się po czem 
pocieszać.

D obre dziecko łączy  w  sobie w szystk ie radości 
wiosny, k w ia tó w , słońca i w esołych ptaszków . R a ­
duje się, k w itn ie  prom ienieje, szczebioce. Czasem  
figluje, broi, psoci. N igdy  nikom u nie dokucza, nigdy 
nikogo nie m artw i. G dyby  słońce psociło, czybyśm y 
mu za to  daw ali po łapach? A przecież słońce n ieraz  
psoci! G dyby  p taszk i szczebio tały  za  głośno, czybyśm y 
je za to  k ara li?  A przecież p taszk i n ieraz  szczebiocą 
za głośno!

Śmiech dziecka jest najradośniejszym  głosem 
św iata . G dyby  n a  w ielkim  św iecie zab rak ło  tego 
głosiku — byłoby sm utno i źle, mimo w szystk ich  pieśni 
ptaszęcych, mimo szumu d rzew  i zapachu  k w ia tó w . 
Ten jeden m ały głosik rad u je  i u lepsza św ia t.

75



A gdyby n a  w ielkim  świecie zab rak ło  uśmiechu 
dziecka, by łoby  ciemno i mroczno, ciemniej i m rocz­
niej niż podczas nocy bezgwiezdnej i bezksiężycow ej— 
mimo w szystk ich  słońc, gw iazd i sztucznych re fle ­
k to ró w . T en jeden m ały uśmiech rozw idn ia  życie.

M ój starszy  pieszczoch nazyw a się Juleczek, 
ta k  ja k  T atuś; m łodszy łobuziak  m a n a  imię Staś: 
A le n a  drugie imię m a też Juleczek.

, J a k  będę duży — pow iedzia ł niedaw no — to  i ja  
będę Juleczek. P raw d a , Tatusiu?".

Jak  będzie duży — będzie Juleczkiem.

Ani Juleczek, ani S taś nie są  „cudownem i dziećm i" 
w  potocznem , glupiem znaczeniu tego słow a. Bo jakże 
to  m ożna mówić bredn ie o cudow nych dzieciach, jako
0 nadzw yczajności, jak  gdyby samo dzieciństw o nie 
by ło  w  każdem  dziecku dość cudownel

O d  p ierw szych swoich chw il, od obudzenia się 
łobuzerskiej duszyczki w  tłuściutkiem , rozw ierzganem  
ciałku, od roztk liw iającego  uśmiechu ossanej mlekiem 
różow ej buziuni...

I  p ie rw sza  trag e d ja  dziecięca — trag e d ja  w il­
gotnych pieluszek i p ierw sza rozpacz — rum ianek
1 tro is ty  proszek i p ierw sza w a lk a  — z m uślinow ą 
zasłoną — w szystko to  są  cudow ne w y d arzen ia  szczęś­
liw ych  dni, w  k tó ry ch  m ały człow ieczek m a jedną 
jedyną tęskno tę — do m leczkal
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Ileż poezji najczystszej m a w  sobie przebudzenie 
się dziecka...

Ileż p iękna m a w  sobie k ąp io lk a  m aleństw a]...
A p ie rw sz ą  życiow ą w a lk ę  mojego dziecka opi­

sałem  kiedyś w  w ierszu  p. t. „ W a lk a  z zasłoną” .
Ale nie ty lk o  niem ow lęctw o jest w  dziecku 

cudow ne. D o b re , grzeczne dziecko — nim się stan ie  
człow iekiem  — może już być rad o śc ią  człow ieka... 
N a w e t jeżeli coś czasam i zbroi, lub spsoci...

N i ech na nie ten  p ierw szy  rzuci kam ieniem , 
k to  sam nigdy nic nie b ro ił i k to  sam nigdy nikomu 
starszem u nie p o k aza ł języka...

Z astrzegam  się, żeby nie było  nieporozum ień: 
dzisiejszy feijeton m ówi o dzieciach— nie jest jed n ak  
przeznaczony d la  dzieci. D la  dzieci pow iem  coś 
innym razem .

Ale już dziś za  pośredn ictw em  rodziców , chcę 
podziękow ać z całego serca, jako  p o e ta  i jako  ta tu ś , 
za  te  miłe liściki, k tó re  od dzieciaków  dostałem  po 
ostatn im  moim w ystęp ie  w  rad jo .

N ie  jestem  dobrym  pedagogiem . K iedyś p racu ­
jąc n ad  k tó rą ś  z k siążek  w  daw nem  mojem małem 
m ieszkaniu zn iecierp liw iłem  się w iadom ością o J a ­
kiejś w izycie.

„Z now u kogoś d jab li n iosą” — pow iedziałem  
półgłosem z k ary g o d n ą  niegościnnością. P rzyznaje 
się, że lubię gości, a le  nie lubiłem  ich w ów czas, gdy 
się p racow ało  i przy jm ow ało  w  jednym  pokoju. B y­
łem nieostrożny. Juleczek to  dosłyszał.
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I gdy pani ow a w eszła już — obchodził ją  doko­
ła  z najw yższem  rozczarow aniem , w reszcie zap y ta ł: 
„A  gdzie ci d jabli, k tó rzy  p an ią  przynieśli"?

„Jacy  d jabli?” — zdz iw iła  się podejrzliw ie s ta ­
ruszka.

„K tó rzy  p an ią  psynieśli. Psecies T atuńcio  p o ­
w iedział, że znów  p an ią  niosą d jab li...”

D ostałem  słuszną burę od Z ony i p rzy rzek łem  
sobie nigdy nie mówić, że kogoś d jab li niosą. Z w łasz­
cza p rzy  dzieciach.

Inna pan i m iała  nieostrożność spy tać  k iedyś 
S tasiunia: „Pow iedz mi, mój m aleńki, a le  szczerze^ 
zupełnie szczerze, czy ci się podobam ?” S tasiun io  n a  
tó  do mnie: „T a tuś, czy ja  mam tej pan i odpow ie­
dzieć grzecznie, czy p raw dziw ie?”

Juleczek m a rozw in ię ty  zmysł p rak tyczny . P rzed  
p aru  dniam i w róciw szy ze szkoły ośw iadczył: „N iem a 
ra d y  — muszę się ożenić” . — „D laczego?” — „N o, 
bo jak  się ożenię, to  żona będzie za mnie od rab iać  
w szystkie lekcje, n aw e t kalig rafję ...”

S tasiek  też jes t p rak ty czn y  i pom ysłowy. Jeden 
z moich w ydaw ców  m iał k łopo ty  finansow e. N ie  
mógł uskutecznić w y p ła ty  n a  czas. P rzyszedł do m nie 
i opow iada ze smutkiem, że nie w ie sk ąd  w ydostać 
pieniędzy.

S tasieczek, k tó ry  za grzeczne w zięcie olejku 
dostaje zaw sze pew n ą kw otę  p ieniędzy n a  słodycze, 
zna lazł odrazu  rad ę .

78



„N iech  p an  się nie m artw i. M am  w yborny  
pomysł. N iech  p an  idzie do P . K . O ., niech p an  
każe dać sobie dużą porcję  olejku to  p an  dostan ie 
za  to  bardzo  dużo pieniędzy".

A  te ra z  n a  zakończenie te j pogaw ędki — b a jk a  
p. t. „S p ó r” , k tó r ą  też napisałem  k ied y ś— „p a trz ą c  
na moich ch łopców ” .
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S P Ó R .

(BAJKA)

I.

S p ie ra li się ludzie smutni 
z ludźm i radości pełnómi:
„C zy  w ięcej jest bólu i cierpień, 
czy też w ięcej jest szczęścia n a  ziemi?"

I m ówili ludzie radośni:
„ W  obliczu w iosny i słońca, 
w  obliczu miłości i k w ia tó w  
ginie tęsk n o ta  dręcząca...

Słońce jes t n ieba  uśmiechem, 
k w ia ty  są  ziemi uśmiechem, — 
w obec tych  obu uśm iechów 
trosk i w y d a ją  się grzechem...

Jak  m ożna p łak ać  i jęczeć, 
i w y rzekać n a  srogie losy, 
gdy ty le  jasnego b łęk itu  
d a ją  nam  codzień niebiosy...

Jak  m ożna żałośnie w zdychać 
i usychać z posępnej tęsknoty , 
gdy tak ie  są  pełne w esela 
p taszęce radosne szczebioty?
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Jak  m ożna mówić o sm utku, 
k tó ry  dokoła nas gości, 
gdy mamy k w ia ty  i p tak i, 
i słońce — i ty łe  miłości?

I  o d p arli ta k  ludzie smutni: 
„R adość — to  p rzeb łysk  słońca. 
N ad ch o d zą  chm ury spiętrzone 
i k róluje znów  tro sk a  dręcząca"...

N ie  trz e b a  zb y t kochać św iatłości 
i zb y t cieszyć się słońcem nie trzeb a . 
N adejdzie  noc i znów  b łysną 
gw iazdy  — złociste łzy  nieba...

K w ia t k ażd y  uw iędnie i zginie. 
P ta k  k ażd y  odleci za  morze... 
C za rn ą  i m roczną nocą 
różow e s ta n ą  się zorze...

AViosnę, uśm iechów pełną, 
zab ije  z ła  siła  zimy...
Z  płaczem  n a  św ia t przychodzim y 
i z płaczem  s tąd  odchodzim y...

S p ie ra li się ludzie radośni 
z ludźm i żałości pełnemi:
„C zy  w ięcej jes t szczęścia i słońca, 
czy też  bólu jes t w ięcej na  ziemi"?
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C zy m ożna nienaw idzieć, 
czy też  kochać m ożna goręcej?
C zy w ięcej jest zło tych  uśmiechów 
czy zło tych  łez jest więcej?

5.

I  u radzili n a  wagę 
ogrom ną i sp raw ied liw ą  
położyć ludzką dolę 
szczęśliw ą i nieszczęśliwą...

N a  p raw o  w szystkie radości,
— ile ich ty lko  się zmieści] — 
n a  lew o w szystkie sm utki, 
tęskno ty  i boleści...

N a  p raw o  w szystkie uśmiechy, 
nadzieje, miłości i w iary ...
N a  lew o w szystkie c ierp ien ia  
bez końca i bez m iary...

N a  p raw o: w iosna i wolność — 
i bór, i pole, i rzeka...
N a  lewo: złe moce m iasta  
i w szystek  jad  człow ieka.

K iedy  zebrano  już w szystkie 
ludzkie w esela  i żale — 
o dziwo] — n a  jednym  poziomie 
stanęły  obie szale...
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Porów no było w iosen 
i porów no było jesieni...
I  rów nie dużo ciemności, 
co najjaśniejszych prom ieni...

I  ty le  było dobroci, 
co nikczem ności i grzechów.
I  ty le  było łez złotych,
co i złotych, radosnych  uśmiechów.

G dy się zdaw ało , że niem a 
radości i sm utków  już w ięcej, 
n a  p raw ej szali Anioł 
położył: U śm iech D ziecięcy...

I sza la  ludzkiego szczęścia 
zn iży ła się, aż do ziemi...
I  podniosła się sza la  sm utków, 
jak b y  sm utki nie b y ły  smutnemi.
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U Ś M I E C H  D Z I E C K A

K iedy C ię smutne życie ku ziemi pochyla, 
k iedy  złością dokoła zieje cały św iat, 
ab y  się rozprom ienić — spojrzyj na m otyla, 
albo p ta k a  posłuchaj, lub pow ąchaj k w ia t...

A  jeżeli masz dziecko, najszczęśliw szy z ludzi, 
k tó re  jest jako  p taszek  i m otyl i k w ia t — 
spójrz w  oczy Twego dziecka... sercu ci się zbudzi 
radość, k tó rej nie zaćmi najsm utniejszy św iat...

Jest podłość i jest rozpacz i tro sk a  i żal...
S ą  złe siły dokoła i jest moc zd radziecka 
co w iędnąć każe kw iatom , p tak i pędzi w  dal...
M oc tę  zw ycięża jedno ty lko: uśmiech dziecka...

K o n i e c
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